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K R A. K  O W

Rada Administracyjna na du>u 3 W rześnia 
r. b. zanominowaia w miejsce JX  Jana Mali- 
sza na stan spoczynku przeniesionego Zastępcą 
Nauczyciela Religii i Moralności przy Szkole 
Wydziałowej w Chrzanowie JX . Stanisława Gu- 
Iwińskiego.

W pierwszym dodatku Gamety Wrocławskiej 
z dnia 19 sierpnia 184G N. 192 zamieszczony 
jest artykuł z Krakowa z daty 1 czerw ca któ
ry opiewa : iź Zastępca Prezesa Senaln w duiu 
22 lutego w imieniu tegoż wysłał jednego z ó- 
bywatełi krakowskich dla zebrania kilku inuych 
znakomitszych oby waleli i porozumienia się z nie
mi względem uzbrojenia się w lakiem niebez
pieczeństwie (to je s t :  z powodu zamierzonego 
cofnięcia się P Jenerała Coł iu na zamek Kra
kowski) i obrony miasta przeciw  powstańcom.

U p o w a ż n i e n i  jesteśm y oświadczyć : iż Zastęp
ca Prezesa Senatu w  uniu 22  lutego w p ia w — 
dzie objawił życzenie jednemu z obywateli k ra 
kowskich , aby tenże zniósł się i  kuku z n a k o -  
niitszcmi tutejszemi mieszkańcami w  cęln u two
rzenia straży obywatelskiej, ale to jedynie dta 
abrouy życia i majątku na przypadek, gdyby 
P. Jenerał Collin cofnąć się był zniewolony; 
lecz Zastępca Prezesa najodleglejszej nawet nie 
rzucił myśli,  pod względem wezwania tute j
szych mieszkańców do obrony wojskowej mia
sta przeciw nadciągającym powstańcom. Nadto, 
zlecenie tg. Zastępcy ' Prezesa Senatu było j e 
dynie ewenlnaluein , bez czynienia jakiejkolwiek 
wzm in k i ,  jakoby P. Jene /a ł  Collin zamiar co- 
fnienia się na Zamek lub w  inne miejsce oznaj
mić' miał.
■ Tuszeuiy sobie po prawej dążności R edak-  
r yj Gazety W roc ław sk ie j , iż powyższe s p ro -

siowjanic chętnie do pisma swego przyjaźń nie 
omieszka.

W iadom ości zagraniczne.

—  W arszawa  3 W rześnia. —
JO. Xiqżę Feldm arsza łek ,  Namiestnik Kró

lestwa , z dosu.juą małżonką swoją wrócili do 
W arszaw y.

Biuro Warszawskiego Ober-Policmajstra. 
Zawiadamia uiniejszeiu, że następujący żołnie
rze  w wojsflu ces'. ros, zosiający, a będący ro
dem z Królestwa Polskiego , życie zakończyli 
W alenty czyli Wincenty Sarzyński syn Wojcie
cha ,  Daniel Klukas syn Bogumiła , Walenty Po
w ie rz a ,  syn Józefa ,  Tomasz Wojtycbow syn 
W ojciecha,  Paweł Siankowski syn Jana ,  F ra n 
ciszek Fiaszczyński cyrulik ,  Paweł Tarasiński 
syn J a n a ,  Woje. Olesiński syn Mateusz;. , Józ. 
l ł e r g e r  syn Szymona Łukasz Baranowski syn 
P io tra ,  Jan Miżcński syn Fiauciszka , Ignacy 
W enczkow sk i.ye l  Bieńkowski, Franc. Moźele- 
w sk i,  Felix  Żak syn Jana ,  Tad. lndrzyszak , 
Piotr Majda, Leon Z bikow ski, syn S tauis .,  Fi
lip Kolosinski svn Walen., Adam Mazorowski 
syn Mikołaja, Franc. P i . t rzak  syn Fabiana-, 1- 
gnacy Skoi zylas syn Jakóba , Maciej Marciniak 
syn Ja n a ,  Jąkób Urbańczyk s. Jakoba , Bielaw
ski Kacper syn Mikołaja , Jan Chcjccki s. F ra n 
ciszka, Filip Mirowski syn Szczepana , Andrzej’ 
Sadłówski syn Antoniego, Mateusz Witkowski 
syi. W alen legd , P.otr Malicki syn Franciszka, 
Jakub Dworzyński syn Jana , Saunie1 Jaucrl s. 
A ndrze ja ,  Bogumił Kaczmarek syn Tomasza, 
Michał G  Słomski, Józef Chumliński syn j ó z c -  
f a , Jan Mieukowski syn Marcyana , Michał Bo- 
nik syn J a n a ,  Marcin Bartnik syn Dominika, 
Andrzej Wilozak syn Józefą ,  Tomasz Kowalski 
syn F lo ry a u a , F ranciszek Źywalski syn Jana,
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Marcii Prokopczyk syn W ojciecha, Mikołaj Kle- 
szyński syn Tom asza ,  Jan Madaj syn Wojcie
cha ,  Jakób Jabłoński syn W alen tego ,  Marcin 
Supnicwski syn J a n a , Mateusz Muszyński syn 
Micb., Ant. Kurkowski syn Wiiic., Aut Andrz. 
Płonczyk syo Wojciecha. ( G .P ol.)

—  Tyflta  8 Sierpnia. ~
Namiestnik Kaukazki, x ż ę  W oroneow, przy

był tu w zeszła sobotę ,  20  Iindti, z Kacbecyi, 
i zabawiwszy dni 4, wyjechał do Władikauka- 
zu d. 25 b. m.

—  N i e  m c y . —
G azeta Lipska  zamieściła w nadzwyczaj

nym dodatku z dnia 30 Sierpnia co następuje: 
Lipsk d. 30 Sierpnia , o 8 godzinie z rana. P rze
żyliśmy tę noc śród trwogi. Od niepamiętnych 
czasów nie było tu tak wiclh’ego pożaru jaki 
się wczoraj wszczął o w pół do s ódmej wie
czorem . W  tylnych zabudowaniach hotelu de 
Pologne znajdował się skład spirytusów' i r ze 
czy żywicznych. Tu było pierwotne ognisko 
pożaru , który wrszczął się z niewiadomych p rzy 
czyn. Napróżno starano się ogień przytłumić 
piaskiem, ziemią i gnojem. 0  dziewiątej go
dzinie wybuchły płomieuie i spaliły gmach ca
ły tylny z piękuemi salami twm się zuajdojące- 
m i , później zapalił się cały hotel,  w raz  z ka
mienicami obok stojącemi Okropny był widok, 
5 osób zginęło przy ra tow an ia ,  a óśm rannych. 
Oddziały wyznaczone do ratowania zupełnie u- 
stały ua siłach , i szczęśc iem , że wojsko w ró 
ciło koleją żelazną o 8  god„ nie z r a n a j  przy
szło w pomoc osłabionym. O jedenastej z rapa 
owładnięto ogień i zdaje s ię ,  iż przy podwo
jonej pomocy ogień dalej się nie rozszerzy.

— Bruxella  23 Sierpnia. —
Wkrótce sprzedaną tu będzie sławna g a le -  

rya dbrazów pana N., który w przeszłym ir :e- 
siącu umarł i uył dziwakiem nad dziwakami. 
Całe swoje życie i majątek, w ynoszący-10,000 
liwrów rocznego dochodu, poświęcił namiętno 
ści swojej do arcydzieł szkoły flamandzkiej. Po
siadał on godoą podziw eiira g a leryę ,  która go 
do zupełnego ubóstwa przyw iodła, bo wtenczas 
dopiero zaprzestał skupować gdy ju ż  nic nie 
posiadał. Przyszedłszy do zupełnej nędzy, tak 
źe ni u na najgwałtowniejszych zbywało potrze
bach ,  byłby mógł znowu przyjść  do dobrego 
mienia, gdyby był tylko cboć kilka swoii ł o -  
brazów sprzeoał; ale on wolałby z głodu um
rzeć , niżeli pozbyć się najmniejszej cząstki skar
bu swego. Z tern wsżyslkiem w ostatnich la
tach żył on jedynie z swojej galcryi- •"'tary 
wierny s ługa ,  służąc mu bez zapłaly, pokazy
wał ciekawym wspaniały zbiór arcydzieł i 0 -  
trzyuiywal zawsze naturalnie za swą usłużność 
hojne datki. Za te więc jedynie pieniądze żył 
pan i sługa przez lat kilkanaście, Później u -  
marl siary s ługa ,  pan N. rod letniż warunka
mi ińe byłby dostał iunego, nie starał się więc 
o rtiego, ale leż nip zaniechał przyjmować o -  
wycb datków od cudzoziemców. Jeżeli się kto 
zgłosił w chęci widzenia g a le ry i , pan N. przy
wdziewał liberyę i sam pokazywał obrazy. » M4j

pan  w y sze u ł« mawiał o n , a polem przy każ
dym obrazie rozwijał taki zasób uczoności, źe 
lem zdumiewał wszystkich związujących. N ie
kiedy pytano się o pana lubo pozwalano sodi* 
żarcików z jego m anii , która go na nędze ska
zała. »To prawdziwy dziw ak, g łupiec«, mó
wił nie jeden. Pan N. słuchał podobnych p rzy
cinków z stoicką zimną krwią • odpowiadał uk 
dobry, do pans swego przychylny sługa. Po skoń
czeniu oglądu wyciągał filozoficznie rękę  po 
datek-.

— P arys  25  Sierpnia. —
Nowy poseł angielski, marg. Normanby, był 

wczoraj przez Króla przyjmowany na nadzw-y- 
czainem posłuchaniu.

Izba deputowanych zajmuje się jeszcze cią
głe sprawdzaniem pełuomocnictw swych człon
ków.
- Messager  zbija ogłoszoną przez niektóre 
dzienniki wiadomość, jakoby w Paryżu w ię k 
sza jak  zwykle panowała śmiertelność.

LiLra izby deputowanych zajmują „lę roz
trząsaniem wyborów. Drngie bióro uznało wy
bór p. Mater s aźuym. Biuro 9 te uznało w ięk
szością głosów 17 przeciw 10 wybór p. Drault 
nieważnym.

W ybór lorda Normanby na posła angielsk. 
przy  dworze tutejszym , bardzo dobre sprawił 
tn w rażen ie ,  gdyż Uprzejmość i szlachetna po- 
jednaweza łagodność tego polityka powszechnie 
jest znaną i gdzie tylko się zna jdow ał , wszyst
kich serca mu jednała.

— Londyn  22  Sierpnia. —
W  przyszłą środę x iążę  A lb rech t, skończy 

27 lat swego wieku.
Donoszą z Dewonport pod dniem. wo*«n »j-  

szyro ,  źe lam wysiadła qa ląd królowa Wikto- 
rya w towarzystwie swego małżonku i dzieci. 
Zląd miała zrobić wycieczkę do zamku hrabiego 
Saint G erm a in , gdzie ma kilka dni zabawie.

Na w czon  jzem posiedzeniu izby niższej to
czyły się r o z p r a w y  nad bilem względem utw o
rzenia w roinis.erslwie oddzielnego wydziału do 
interesów dróg szynowych i bitych Nim izba 
zamieniła się w komitet nad tą k w es ty ą , pn ł-  
kuwnik Sibtorp zarzucał ministrom , żen iew cze -  
śnie zajęli się tak ważnym przedmiotem, gdy 
izba wkrótce ma być odioczona. Po kilku u -  
szczypliwyeh uw agach, zaproponował wuiosek, 
aby rzeczony bil odłożyć za sześć miesięcy. 
Me ten wniosek znaczną większością głosów 
izba odrzuciła. Poczem wszystkie klauzule orzy- 
ję te  zostały. W końcu izba uchwaliła ,  auy na 
przyszłem zgromadzeniu zdany był raport o tym 
bilu.

Na inicrpelacyę jednego cz łonka , kanclerz 
izby skarbowej cswradczvł, że prezes wydzia
łu  interesów dróg szynowych pobierać będzie 
pensyi 2000 fst., a jeden z dwóch głównych 
asseso rów  1500 fst.

Pisza z Dublina pod dniem 19 b. m.: P ro 
je k t  przedłożony parlamentowi przez lorda Rus
se l l ,  aby przyjść w pomoc ubogim .w  Irlamlyi 
za pomocą zasiłków- podających sposoby zalru-
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dnieDKi, dla zapobieżenia okropnościom głodu i . 
ztąd powstającym bezpraw iom , w sam czas 
przychodzi do skałko. Wiadomość teź o tem 
dobrodziejstwie przyjętą tu została z najżyw
szym zaduwoleuiem.

Ozieuniki angielskie zwracają uwagę na cz ę 
sto zdarzające się nieszczęścia w fabrykacyacb 
lub składach płodów, do których wyrobów proch 
j inne materyały palne wchodzą. Donoszą za
razem o smutnem zdarzen iu , jakie miało miej
sce w puzeszty czw artek  w fabryce kapsułek 
perkusyjnych, w Walthaoi skutkiem slrasznćj 
eksplozyi , która do szczętu zburzyła obszerny 
zakład,,  zniszczyła większą część machin i cięż
ko ranił? kilku robotników.

Donoszą także o przypadku jeszcze strasz
niejszym ,  zdarzonym w tych dniach w wielkiej 
fabryce prochu działowego, która wyleciała W 
powietrze i w gruzach zagrzebała wielką licz
bę robotników.

R o x n t i U t o ś « i .

K A Z A N O W A .
(Ciąg dalszy.)

„Moje  dziecię , m a w ia ł  starzec  , nie zmusZaj mię 
d a  w yjawien ia  ci ta jemnicy, od  k tórej  zachowania ,  
moje  i twoje życie  zawis ło .  Proszę cię i zaklinani 
P u l c h e r y o ,  pie p y ta j  mię n igdy o t o ,  co moja r o 
dzina w Ićj szafie od p rzesz ło  300 u k ry w a .  T y le  
ty lk o  mogę ci p o w ie d z ieć ,  i i  jest tam  p e w n a  r e 
l ik w ia ,  k id ia b y  się n am  z g u b n ą  s t a ł a ,  g d y b y  ją 
t am  k to  znalaz ł .1*

„ D ręczysz moją ciekawość...11
„ Ż a ł u j ę  m o cn o ,  leg* więcej nie wolno mi p o -  

wiedzieć .“
T a k a  b y ła  Ustawiczna w y m ó w k a ,  j ak ą  signor 

M ar t ignąno  z b y w a ł  c iekawość swojćj n iezm ordo
w an ie  nowenii  nań  prośbam i naciera jącej  m a łż o n k i  
i z w r a c a ł  w  na leży te  k a rb y  m ałżeńsk iego  p o s łu 
szeństwa.

J e d n e g o  w ie c z o r a ,  gdy zazdrosny Otello  b ie 
d n ą  P u lc h e ry ę  znowu w  Owym o d leg ły m  pokoju 
b y ł  z a m k n ą ł ,  nieszczęsna t.i j< innicza szafa  ro z b u 
dziła  na  n o k o  tak dalecy c iekaw ość  i f am azyę  
b iedne j  udręczonóji  P u l c h e r y i ,  iż  zaczęła  d rż e ć  z 
niespokojności i trwogi.

„ M a tk o  Boska! z a w o ła ła  Pu lcberya .  M ia łżeby  
m ój  m ą ż  b y ć  p o d o b n y m  do owego ry ce rza  Sino
b r o d y ,  k tó ry  żony swoje m o rd o w a ł?  A szafa ta 
jn is ła ż b y  ich zw łok i  p rzechow yw ać!  M ia ło ih y  to 
w  istocie być p r a w d ą ,  iż p ie rw sze  d w ie  żony  je 
go n ien a tu ra ln ą  śm ierc ią  u m a r ły ?  B o ż e ,  toby o -  
k ro p n ie  b y ło !11

W  tej chwili  zab rzm ia ła  pod  jój oknafni p iosn
ka z towarzyszeniem  m andoliny .

„ T o  on! to on!11 rz ek ia  P u lc b e ry a  z cicha i o -  
tw o rz y ła  okno.

Z a  chwilę  śpiewak onej piosnki w y d ź w i g n ą ł  
się po  jedw abne j  d rab ince  do okna więzienia s ig n o -  
r y  M art ignauo i w s k o c z y ł  ch y żo  do środka.

„Aniele! z a w o ła ł  kochanek  czule.  Z n o w u ś  p o d  
zam knięciem !11

„ A c h  . w is toc ie , k o c h a n y '  J a k ó b i c , jestem b a r 
dzo nieszczęśliwa11 w e s tc h n ę ła  Pulcberya .

„D la  czegóż t o , kochan ie  mojej duszy?11 zap y 
la ł  Kazanowa.

„P o n iew aż  z ło w ro g i  los mój z łącZ y ł  mię z c z ło 
wiekiem , k tó ry ,  jak ó w  ry c e rz  S in o b ro d a ,  zony  
swoje m o rd u je .11

„M o rd u je?  p o w tó r z y ł  signor cayeliere. „ J a k  to 
rozum iesz ,  piękna sw aw o ln ico ,  na jnadobniejsza  ze 
w szy s tk ich  kobiet? Z k ą d ż e  ci ta myśl p rz y sz ła ? 11

„C zy  widzisz o w ą  szafę?11
„O czyw iśc ie .11
„ A  wieszże  co w niej  jest?11
„ N ie .11 i
„ I  ja też  nie w i e m ;  ale to w ła śn ie  najbardzić j  

mię niepokoi. O d  dziesięciu miesięcy proszę  i za
kl inam  mego starego nieznośnego męża , aby mi w y 
z n a ł ,  co jest w  tej szafie ,  zawsze mi odpowiada, 
że  mu nieWolno tego powiedzieć .  Pojmujesz t ed y ,  
iż  w tem jest jakaś okropna  tajemnica.11

„ M ia ł ż e b y  on d o p r a w d y . . . "
„ O ,  przeczuc ie  moje mnie  nie zwodzi!11
„ A l e ż  do odkryc ia  tej lajemniey, nie potrzeba 

nam  nic w ię c e j ,  jak ty lko  tę szafę o tw orzyć .11
„ T o  się ła tw o  m ó w i ,  ale  j a k ż e ?  k iedy  żad en  

ślusarz w W en ecy i  nie zd o ła  tego uęzy n ić?11
„ K tó ż  to pow iada?11
„Mój m ą ż .11
„ K ła m ie !  Mam ja w dom u k lu c z ,  moja Pu l

c h e r y o ,  k tó ry  w szys tk ie  zam ki o tw iera .  J u t r o p r z y -  
niosę g o z s o b ą ;  ju tro  więc  będzie c iekawość tw o 
ja zaspokojona.

„ O  mój drogi .Takóbic! .zaw oła ła  P u lc b e ry a  w
.nniesieniu. Z a tem  ju tro  dowićit i  się o Kyszystkitin!11

*■
* *Przy jac ie l  n a sz ,  K a z a n o w a ,  w ró c i ł  szczęśliwy 

do dom u i n d a ł  się na  spoczynek .  Podczas gdy 
mu bóg Morfeusz  czarow ne a rab e sk i  na jp iękn ie j 
szych  sn ó w  s n u je ,  m y ,  d la  bliższego zapoznania 
się z c h a r a k te r y s ty k ą  k a w a l e r a , zag lądn i jm y  do je
go b ió rka  pom iędzy  p o rozrzucane  p a p ie ry ,  z a p e ł 
nione d o ry w czem i zdaniami i w y d o b ą d ż m y  z tam -  
t ą d  g a r ś ć  a fo ry z m ó w ,  k tó re  m ogą do jaśniejszego 
w yśw iecen ia  c h a r a k te r u  jego p o s łu ż y ć .  ' Czyta jm y 
i sąd źm y :

„ M iło ść  jesz p o d n ó ż k ie m  w sz y s tk ic h  zbrodni,  
a p iedes ta łem  cnót  wsze lk ich .11

„ W i a r a  je st d rzem an iem  duszy .11
„Nadzieja  jest fan ta sm ag o ry ą  ż y c ia ,  o d d i la  się 

(embardzić j  od nas , im blizćj nie'j jesteśmy.11
„Nie nie ma n ic  tak  niepodobnego do s e b i e  w 

świecie  , jak jedna  kobieta do drugie'j "
„ T w o ja  żona zw iod ła  c ię ,  r z e k ł  m arg rab ia  M. 

do  xięcia V .  jednego z na jdow cipn ie jszych  m ężów  
d w o ru  F il ipa  O rleańsk iego .  —  „ J a k t o ?  z a w o ła ł  
x i ą ż ę ,  m ia łaż b y  ona być  mi w ie r n ą ? 11

„ M a rc h e se  C. m a w ia ł  o swojej  ż o n ie :  p rzen o 
szę ból spraw iony  jej z d r a d ą  n a d  h a ń b ę /^ p o c h o 
d ząc ą  z mniem ania  o jój bezwarunkowe'j  n ie w ie r 
n o ś c i .— Co to za gap a rcypoe tyczny!11

„ K a ż d a  kobieta , jak m ó w ią  , je s tz ag a d k ą .  R oz
w iązan ie  tej zagadki jest w tych  s ł o w a c h ;  Chac- 
que Jernme esl uu cha.rma.nt elre qu i s ’habille, 
et desh ab ilh . ("Każda kobieta jest p rzy jem nem  
s tw o rz en ie m ,  k tóre  się u b i e r a ,  szczebioce i roz
b ie ra ) .11

„ P y ta n o  raz p ew nego  s ła w n e g o  filozofa s ta ro 
ży tn o śc i ,  dla czego on p iękność  lubi ? C1- - T a k  m o 
że  się tylko ciemny z a p y ta ć ,  o d r z e k ł  s ta rzec .  Dzię
ki Bogu., nic jestem c ie m n y m ."

, , K ażda  kobieta jest c z te ro tom ow ym  r o m a n s e m :  
p ie rw szy  tom daje  n a d z ie ję ,  d rug i  s ia je s ie  już roz- 
w lok łym  . trzeci dz iw aczy  bez z w i ą z k u ,  a czw ar*
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ly  zalewa się gorzkiemi a lbo też udanein i  łzami.
po jedyncze  s t ronn ice  rom ansu  chce  p rze rzu  

c i c , ten w ys taw ia  się na n iebezpieczeństw o s t r a c e 
nia w ą tk u  i p rz e g lą d u  ca ło śc i ;  k to zaś w szys tko  
chce czytać  nic nie p rz e r z u c a ją c ,  ten s t .ac i  zby t  
wiele  czasu i u m iży  się w reszcie  tak d a le c e ,  iż 
r a d  j e s t ,  gdy się już  końcs d o czek a ."

„ Z  t rze ch  k o b ie t :  jedna ulega z m iło śc i ,  d r u 
ga dla z y s k u ,  trzecia dla n iczego."

. Do tej trzeciej ka tegoryi  n a leża ła  signora M a r 
ti g n a n o ,  k tóra  jedyn ie  d la  lego zdaw a ła  się kochać 
K azanow a , żc m ia ła  wiele  p o w o d ó w  być  niezado_ 
w oloną  ze sw ego  m ęża  , a n a w e t  nie cierpieć go 
jako nudnego  i nieznośnego. D w udzies to trzech le-  
tnia m ęża tk a  w objęc iach  sześćdziesięcioletniego za 
zdrośnika , j ts t to  ró ża  z am raża jąca  się w śniegu, 
którdj los mu rzeczyw iśc ie  coś tragicznego

* * * (D . c. n .)

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.

O d d n ia  8 do. d n ia  g W rze ś n ia .
Ł e n k o w sk i  W ilchclm  oh.,  D u drow icz  Domicyan, 

S ic m o ń s l i  G u s ta w ,  z P o l s k i ; — Pole ty ło  E u f r o z y -  
na h r . ,  Ł ą c z y ń s k i  N a p o h o n  oh.,  H o c h h c rg  K aro l i 
na oh.,  P ion tkowska  E m il ia ,  M a n a re  T e o d o r ,  S e -  
w ian u  Kons tan ty ,  Z h y sz ew sk i  T y tu s ,  z G a l icy i ; -— 
R ich te r  H onora ta  , B łeszyńsk i  J a n ,  K lug  C h r y s l y -  
na  oh., Kług E u g e n ia ,  J a c k is c h  J a n ,  z Pruss.

W y je c h a li  z K rakow a .
Pa sc h a lsk i ,  T a rn o w sk i  J a n  hr . .  do  Polski /  — 

Z b o ro w sk i  P ro sp er  h r . ,  Rost J ó z e f  oh., P r z e b ę d o -  
wSka Mary a lir., do  G a l ic y i ;  Hcllwig z familią , 
K ohn  L u d w ik  , T e tm a je r  W ł a d y s ł a w ,  Milżecki 
Z ie m o w i t ,  Kóssel L e o n a r d ,  Sevianu K ons tan ty ,  
W ilgenste in  E ugen i  x i ą ż ę , M a n d re  T e o d o r ,  do 
P russ .

Doniesienia Irzedowe.
Nro. 5962 D. W .

WYDZIAŁ S P R A W  WEWNĘTRZNYCH I POŁ1CY1
w  r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j  

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Niniejszym podaje do wiadomości publicznej, 

iż w biórze Wydziału Spraw W ew nętrznych  
odbywać się będzie licytacya in minus p rzez  
sekretne opieczętowane deklaracye, na wypu
szczenie w przedsiębiorstwo dostawy żywności 
dla osadzonych w Domu Pracy Jaworznickim 
przez rok  jeden poczynając od 1 Października 
r. b. do ostatniego W rześnia 1847 roku trw ać 
mające. Zaplata za każdą osobę wraz z C h l e 
bem do pracy w kopalniach użytą groszy 22, 
zaplata zaś za każdą osobę w kopalniach nie 
czynną ,g roszy  18, ustanawia się jakopraetium  

f is c i .  Życzący sobie podjąć się takowej entre- 
pryzy zechcą w dniu 19 W rześnia r. b. w c z a 
sie od godziny 11 do le j  z południa ułożyć na 
ręce Przewodniczącego w Wydziale Spraw W ew 
nętrznych i Policyi dekltracyą wedle wz.oru j e 
dnocześnie w Dzienniku Rządowym zamieszczo
nego, obejmującą wyszczególnienie odstąpionćj 
ilości z powyższej ceoy. Zaświadczenie kassy 
Głównej jako radium  w kwocie złotych pols, 
1UOO ustanawiające s ię ,  złożone zo s ta ło ,  na 
deklaracyi zamieszczone być w inno , o w arun
kach *a"ś licytacyi każdego czasu w Wydziale 
Spraw W ew nętrznych  powziąść można wiado
mość.

IVgór do Deklaracyi.
Przejrzawszy i zrozumiawszy dokładuie w a 

runki do licytacyi o przedsiębiorstwo żywienia 
osób w Jaworznickim Domu Pracy osadzonych, 
deklaruję niniejszym, iż obowiązuję się żywić 
po cenie NN. każdą z osób w domu wspomnio- 
uym osadzonych wedle zastrzeżeń warunkami

llosifesieH ist
J\nuveau rćmede

O  d  o u t  a l g i  q  u  e

licytacyi o b ję ty c h , ' i  na pewność tego zobowią-. 
zania się złożyłem w Hassie Gjównćj przepisa
ne radium. Pisałem NN. dn ia   1846 ro
ku (tu powinien być podpis własnoręczny i w y
szczególnienie dokładne miejsca zamieszkaniaj.

Kraków dnia 2' W rześnia 1846 r.
Prewodniczący w Wydziale 

K .  H o s z o w s k i .

(2r.) Za Referendarza Rajski.
G E N Y  Z B O Z A  1 “

Ń a targowicy publicznej w Krakowie w 'ich

Dnia 1. G atunek a . G aTL/NRE 5. G AT L.NEK

7 W rześn ia od do od do od «lo

1 8 4 6  roku z. z. | g . z. ’ -z. K- £ . Ł . Z. Lfi-
Krz.  Pszenicy. __ __ i ___ — — — — —

„  , ,, nowej 33 — 3 4 ' - 31 — 32 15 29 — 3 0
, ,  Zyta stare. — — 1 _ - — — _ _ __

„  nowego 30 — 3 0  j 24 28 — 29 6 - - —
,, Jęczmienia — — _ — — — — —- — —

„  nowego 2 3 — 3 4  1 0 21 — 22 - - — 19 —
,, Owsa stare. —

- 1 "
— ■ — — — — — —

, ,  ,, nowego — — 1 4  - — — 12 - — 11 —
,, Groeliu.. — — 28> - — 26 — — — —
,, Jagieł .  .* - — 4-31 — . . . 38 — — — — —

Rzepako, — 24 | — — — 30 — — — — —
,, Ziemniak 8 l O j  - — . . . — — - —
,, Koniczvi»y __ 1. . — .... - — — — —

tnur słomy o<l zł. 4 gr. 15 <10 zl. -i g r .  —
Spirytusu garniec z opłatą 0 1 zip. 8 gr. — Jo zip. - -  
Okowity garniec z opłatą 0J  złp. 6 gr. — Jo zip. -  
ł lasla  garniec od-zł|>. 7 gr. 15 Jo zip — gr, —
J a j  kurzych kopa zł. 1 gr. 18
Drożdży wanienka . . . 0d złp.  8 p;. — do złp. 10

Sporządzono w lliórze Koiiiinissaryatu Targow-jgo* 
Kraków dnia 7 W rześn ia  484G r.

Koiniiiissarz Targowy.
IV. Dobrzański.

Adjnnkt Pssorn.

p r j H a ł t i c .

O U

D e n t i f r i c e
pour la proprete iwinediate, et la conseryalion 
des denls.
approuvć par les faculles compelentes de Milan,

en yente ehez Domeuico B i a s i o n ,  rne Grodz
ka N. 235. ( I r . )

MŁYNEK ręezny jie którym czlcrech ludzi 
dziennie zmele na pytel 8 jtorcy z b o ż a , klóry 
to młynek da się bardzo łatwo urządzić na j e 
dnego konia , jest  do sprzedania w Królewskich 
Browarach. ( I r . )


